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Ogólnopolski Studencki Festiwal Piosenki Religijnej „Żakeria”
Ja  uważam,  że  jedną  z  takich  imprez  niesłychanie  ważnych,  która  była  ściśle
związana z działalnością duszpasterstwa akademickiego, była Żakeria.  To ksiądz
Piotr Kawałko, zaczął organizować ten festiwal, oczywiście przy pomocy uniwersytetu
i przy pomocy Chatki Żaka.
Nie  wiem ile  było  tych  Żakerii,  ale  ja  byłem w  Chatce  Żaka  10  lat,  to  nie  było
dziesięciu Żakerii chyba, myślę, że było ich gdzieś może siedem, może osiem, może
sześć. Nie pamiętam w tej  chwili,  ale z księdzem Kawałko myśmy Żakerię robili
rokrocznie od momentu jak powstała ta idea, żeśmy ją zrealizowali i następnie co
roku odbywała się Żakeria i  coraz więcej  osób w Polsce było zainteresowanych
wzięciem udziału w Żakerii. Zresztą naprawdę były to znakomite programy. Zawsze
połączone jeszcze z jakimiś dodatkowymi występami już profesjonalistów, którzy byli
takimi rodzynkami w tej studenckiej imprezie, zwykle na zakończenie. Parokrotnie
przyjeżdżała Piwnica pod Baranami z Krakowa.
Żakeria odbywała się tylko w Chatce Żaka i to był festiwal piosenki religijnej. Trwał
tydzień czasu. Były imprezy towarzyszące, bo był konkurs piosenki religijnej, z jury, z
nagrodami, i były imprezy towarzyszące między innymi. W poszczególnych latach
różne,  ale to,  co najbardziej  nam na tym zależało,  to  były  występy Piwnicy pod
Baranami. I  oni przyjeżdżali  prawie co roku. Czasami byli  w mniejszym składzie,
czasami w większym, to też zależało od możliwości finansowych, jakimi wtedy, w
danym roku dysponowaliśmy, bo Piwnica, czym była liczniejsza, tym była droższa, to
wiadomo.
Ja bym powiedział tak, że mnie nie wolno narzekać na współpracę z uniwersytetem.
Znaczy  nazwijmy  to  może  jeszcze  inaczej,  uniwersytet,  to  znaczy  władze
uniwersyteckie. Chatka Żaka i nawet ja personalnie byłem przez kolejnych rektorów, i
przez te 10 lat zawsze miałem wstęp do gabinetu rektora o każdej porze właściwie. I
zawsze mogłem pójść i porozmawiać i na ogół wracałem coś załatwiając. To znaczy,



chcę to wyraźnie powiedzieć, że to wszystko, co się działo, to jednak działo się przy
maksymalnym poparciu najwyższych władz uniwersytetu.
Jak wyglądała frekwencja na Żakerii? Ona się zwiększała. Coraz więcej różnych
zespołów z Polski zgłaszało swój udział w konkursie. A publiczność – zawsze było
pełno. Max. Zawsze był jeszcze problem, gdzie ma siedzieć jury, żeby mieć miejsca,
bo wiadomo było, że to jest konkurs i musi być jury. Podczas tej Żakerii były również
organizowane wystawy. To znowu załatwiała pani Miśka Goś.
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